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WARUNKI PRĘNUMERATY. 
Cw Warszawie: 
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, kwartal- ; 
nie rs. 1, miesięcznie kop, 35, 
Za, odnoszenie do domu, dopłąca 819 ko- |. 
piejek 5 miesięcznie. 


GA 


Warszawa, 


Wtorek 17 (29) Sierpnia 1876 r. 


WARUNKI PRENUMERATY. 


|97*na Prowincji: 


RAJI 
ni Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar- 
<" talnie rs. 1 kop. 50. 


Numer pojedynczy kop. 5. 


ZETA TEATRALNA 


— 


BIURO REDAKCJI, oriz KANTOR GŁÓWNY 
i EKSPEDYCJA  nilica  Krakowskfe-Przędmieście Ñr: 
415 (15) w Patien, Hi. St. Potockiego. AOLWA 


X Pomiędzy Komedją; wodewilem, kro“ 
tochwilą, a farsą Wielka zachodzi! różnich,, 
którą najwybitniej „może. uwydatniła: wćżó* 
rajsza sztuka, p. t. „Chiżciny. Maciusia”, dde- 
Sr atawkctd PNA 13 
tycznych truppy p. Grabińskiego. ''', 

Przyszliśmy na komedję, 4 spótkałiśmy 
się z farsą najpośledniejszego 
z fąrsą przesoloną, ” przepieprźoną 
tłuszczu | wylewającego: 4 4 „ brzegi... 
„Chrzciny Maciusia‘ dóbte' by yey dla ku: 
moszek z paryskiej ity, lub z przedmieścia 

gó Antoniego, ale. w Warsżawskim Alka- 
zatze, były rażącem bezeceństwem tylko!" 

P. Grabiński przeliczył się... zażartówał 
wyraźnie z publiczności poważającej sztukę. 
Dwa pierwsze akta tej bluetki: Jarmstcznej, 
mogą przynajmniej rozweselać “wi pale 
trzy następne przechodzą: w'szarżę całkiem 
„niedorzeczną. —Qała treść tej sztuki zasadzą 

` się na popisie dwuznaczników (i scen wątpli- 
wej morałności. — Na chrzest Maciusia Za- 
prosżóto” aż czterech =ojców" chrzestnych, a 
dziecko ginie gdzieś w kordegardzie! q{Arty= 
ści w teatrzyku Alkazarowym, odegrali swo- 
je role bardzo starannie, usiłowali widocznie 
ratować niefortumiego' autora.==Pomimo to 
jednak,“ fiasco było zupełne i' publiczhość 
opuściła ogródek: bez “żalu; a nawet z pe* 
wną wdzięcznością, że widowisko, tym razem, 
skończyło: się bardzo wcześnie. í 


„ŚW tygodniu bieżącym, ma być przedsta- 
wioną w Alhambrze nowa komedja p. t 
„Rządy w państwie Minetwy*. - Słyszeliśmy, 
że p. Teksel postarał się o świetną Wystawę 
tej sztuki, do której zamówione zostąły ko- 
stjumy zupełnie nowe...  '. Bi 


Czytamy w „Grońcu Urzędowym: Py 


orrip nite artystów "drama- 


atinku, 
Pisz 


sio + OBNA-0GŁOSZBŃ wSAMYAL ANTRAKCJE. +. 


} 


kop.'10, na 3/ rdzy. kop. 20; na 6 razy;kop. 30. 
Cena ogłoszeń w DODATKU o połowę maiejsza, 


|. Jednakże, jak tò się często dzicje, i z przy“ 
czyny czego nieraz 1 nasz „Antrakt* ma dość 


dnia tego „Deborę*, lecz zmieniono na „F'ran- 
czeskę da Rimihi** którą grać miano—0 kil: 
ka' dni później. * Ul” swaga ona 

Fgzemplarzć „Deborył były 
Oy a E myślano, eszcze wcale. 
|Wyobrażcież sobie kłopot wydawcy: , 

ai: Panie Józefie! Soki Nega RA BW. 
\który tłómaczył mu Qwe sztuki; rób co.chcesz 
(ja „Franczeskę« muszę mieć koniecznie na 


dziś wieczorem. Ogłosiłem, że wydan 
|stkie sztuki w 


2 9] BORMIO | ZWĘŻAR 

streszczęniuy, DYOJENĘ ai 

wiesz, mają powodzenie ogromne, chłopcy 

sprzedający W OSEŃ "2l zam r 

od egzemplarza, zarabiają po rs. 1( (dzien 

nie, Gdybym więc nie dał Sii skom- 
promitowałbym się w obec publiczności istra- 
|ciłbym reputacje.. kurs w kraju mającą... 

a — Jesttó trudność nielada, odrzekł p. Józef, 

nie obiecać nie mogę... gdyż. niepodobień- 


jstwem jest prawie, przetłómaczyć, złożyć i 
wydrukować, cho byt taką, bro A APA 
- O druk pan się nie frasuj, pieniędzy 
nie pożałuję, lecz tłómaczenie mieć muszę, 
choćby mię nie wiem co kosztowało. . 
— Nie tyle tu idzie o wynagrodzenie ile 
ó cżas. (Oryginału francuzkiego nie mam pod 
ręką, po włosku tak dobrze nie umiem, abym 
mógł przetłómaczyć... czę 
W tem wszedł p. Jul. B.; znany literat i reda- 
ktora słysząc koniecrozmowy, spytał o ço rzecz 


idzie. Gdy mu objaśniono, rzekł: 
= Zdaje mi się, iż mam w domu tłóma- 
czenie zupełne „E ranczeskie, którego dopu- 
ściłem się... kiedyś, za,młodu; rękopism ten 
jednak nie jest przeznaczony do druku. 
—, Kochany p. Juljanie, ratuj! Zapłacę to 
chcesz, lecz rękopism mieć muszę, — Ile pan 


JJ 


Najjaśniejszy Pan, na najpoddańsze prze chcesz? 


łożenie „sekretarza, stanu,. hr. Pahlena, d. 8 
Lipca r. b. Najmiłościwiej, rozkązać, ra- 
czył, . przestępców. skazanych; przez, sądy 
Królestwa Polskiego, na pozbawienie wszel- 
kich praw stanu i zesłanie, wysyłać na osiedlę- 
nie lub. dociężkich robót, bez wykonywania co 
do nich aktu publicznej egzekucji, ustano- 
wionej w. artykule 963'ustąwy „postepowania 
kryminalnego. s 


X Ristori!—Ristori w/ Warszawie! takie 

okrzyki można było usłyszęć na każdym 
roku, podczas pierwszej bytności unas, mar- 

grabiny del Grillo. | 

antuzjązm był powszechny— literaci posy- 
łali jej egzemplarze gazet, w których znajdo- 
wały się recenzje, naturalnie pochwalne. 

Jeden z energicznych przedsiębierców tū- 
tejszych, znając dobrze usposobienienie war- 
szawian 1 Wartość przysłowia: y, Czas“ płaci 
czas traci*, postanowił wydać, w języku pol- 
skim, wszystkie ośm Sztuk, które utalentowa- 
ña artystka grać miała. Było to tylko stresz- 
czenie. ! 


— Siedmdziesiąt pięć rubli. 
|. — To zbyt drogo, . Wszak przekład ten, 
| jak pan mówisz, jest młodzieńczą twą pracą, 
(nie przeznaczoną do druku... Dam trzy- 
dzieści. 
— Nie wezię -ani pięćdziesiąt, „odrzekł 
Jul. B; SESH ( 
— Panie" redaktorze! Zapłacę złotem, sa- 
jmemi półimperjałami, prosto ż pod stempla, 
błagał wydawca. I heq 

— No, daj pan tych stęplów dziesięć i 
drzyj łyka, póki się dadzą —odrzekł z uśmie- 
chem redaktor. $ 

— Zgoda, wyjęczał wydawca, oto są pig- 
'niądze — proszę o rękopism. |, zj 

Za; chwilę rękopism był w.drukarni, —a 
wieczorem: „chłopcy. pod /teatrem krzyczeli; 
„„Franczeska da Kininis] tłómaczenie zupeł- 
ne pana Jul, B,,30 kopiejek! 

I kupowano chciwie' broszurkę 
Antrakt naprzykłada« 00% 
"Takim to sposobem ujrzała światło dzien- 
ne „Franczeska*, w polskim przekładzie, któ- 


ę 


jak: dzić 


aJeden wiersz, petitem, lubryjego miejsce; na jeden; raz; 


| kłopotów, widowisko zmieniono. Miano grać 


były gotowe, gdy, 


wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedzieli Świąt... 


Reklamy: przyjmująjsię pó(kop: '15,0d wiersza: | 


Dziś Ściecią św.” Jana Chrzciciela. 
Jutro:św, Feliksa Męczenniką. 


ra inaczej, móże dopiero po śmieref tłómia: 
cza byłaby na świat wyszła. s 


"x. Uderzywszy się w pierśi.:. wszyscy jak 
tù jesteśmy —dziefinikarze i literaci, lubimy, 
od czasu dó Czasu, pożartować sobie z współ- 
ziomków” naszych wyżnania Mojżeszowego, 
chwytś jąc Wwilot na pióra, najmniejsze ich 


śmieszności: —Cży tak będzie usquać ad jinem, 


czyli też kiedyś może, wyrośniemy z tej uło- 
mności moralnej... przewidzieć trudno-— 
W każdym radzie jednak, Antrakt, który także 
acz z rumieńcem na... szpalcie, dopuszcza się 
czasem tej wspólńej wady — pragnie dziś 
wydatnić jedną z chót prawdziwych, jaką 
odznaczają izraelici, tutejsi. Tą Chotą jest 
solidarność, nie tylko w hindlu i przemyśle, 


jIećz i W riiłosierdziu, także. U nas, naprzy- 


kład, jeżęłi ktoś z ludzi ubogich, potrzebuje 
sam jechać, hib wysłać kogóś z rodziny, 
na küracje do wód "mineralnych to albo 
środka ratunkt, lùb‘ musi żębrać w szpaltach 
v EA pomocy osób” litościwych, 
co w każdym razie nie jest, ani zdszczytną, 
ani Bags: rzeczą—i w rezultacie jeszcze 
najczęściej pozostaję na koszu. U izraelitów, 
rzecz się dzieje inaczej— tam każdy ubogi 
chory, jeżeli tylko ma świadectwo ubóstwa 
iatestat lekarza, nakazujący mu kurację u 
wód, np. w Ciechocinku, przybywa tam za 
pieniądze, dane mu na podróż przeż gminę 
iniejscową i odrazu udaje się do komitetu, 
istniejącego przy wodach. Dalej, już nie pó- 
trzebuję myślić 6 ńiczem, bo ów komitet dó- 
stąrczy mu wszystkiego: począwszy od mie - 
szkąnia i chleba, aż do kąpieli i lekarza. 

W tym róku, w Ciechocinku było kilku 
takich ubogich pacjentów izraelskich, i 
wszyscy ‘doznali skutecznej pomocy, a nad- 
to jeszcze zamożniejsi współwyznawcy 
przebywający tam na kuracji, obdarzyli ich 

nduszćm na drogę z powrotem do domu, 
dokąd jeden'z nich, już całkiem wyleczony 
z paraliżu w nogach, pieszo się wybrał— 
szczęśliwy! Kiedyż wśród nas, co tak do- 
wcipnie umiemy żartować z drugich—nasta- 
nie taka zacna, prawdziwie chrześciańska s0- 
lidarność—-choóby w miłosierdziu tylko? 


X. W dniu 23 Sierpnia, srożyła się w -Lu- 
blinie burza, jakiej najstarsi ludzie nie pamię- 
tają. Około godziny w pół do 6-ej po południu 
niebo pokryło się chmurami czarnemi jak 
atrament— ciemności zaległy, miasto, astrasz- 
liwa wichura szaląła, Wreszcie chmury pę- 
kły, wyrzuciwszy. potopowe potoki wody. 


kara się zupełnie tego, choćby jedytiegó, 


— 


Xi Qzytelniku! Jeżeli jesteś anglomanem 
krwi czystej i z dyplomatyczną ścisłością 
wygalasz codziennie całe twoje oblicze, lub 
choćby samą brodę tylko; czytelniku jeże- 
li do tej czynności używasz pomocy golibro- 
dy, chociażby nawet przysłanego ci z jakie- 
goś nowomodnego „Hałofiaw wieni zapewne 


/yYG m f yy j 
147 TOI eo) % A57TO0J Y GWI 


AG I JA. 


bodzić, się—pies zagłębiał coraz więcej w ra- 
ie swe zoby.-—+ ARE M 

Siłacz wówczas pochwyćił zębami łopatkę 
buldoka, i tak zespoleni:w jedną masę, czło- 
"Kot pi runęli na ziemię. 


o tem,na jakmęczącą i wstrętną operację, wy- |rzyńskim bi manom łaźnię—ja zaś. i 
stawiony bywasz codziennie. 4 | TAR | stycznie zapałają r pg eooeiję, przyj 
Z rama, gdy jeszcze sny rozkoszn majaczą ;mowałem re bleat awto ay. _Rozpr: wy 
e twojej głowie, woniejącej RE © deli- aczkolwiek ożywio e, ciągnęły się w przy- 
atnych olejkach, jąkiemi ją nama: ciles na |zwoitej fi WA EE wydobywa 
„wieczór*, wczorajszy — przeraźliwy odgłos | z bocz Zeni paltota rewólwer, i... Wy- 
dzwonka, lub silne do drzwi kołatanie, budzi ; 
cię nagle. Jeszcześ nie zdołał rozemuchać | w 
się zupełnie i oprzytomnieć z sennego rozma-| łem 
rzenia, gdy już jakieś palce szorstkie i my- |< y tehe : 
dlinami pachnące... jak paszcza zimnego ga- | konany że Bolcio z owal... i 
du, chwytają się za. Rog IPO twej brodzi On Ehoda gina krwią ód- 
zaczyna się ślizgać pędzel namydlony Srodze: ciągnął "cyngiel, i z uśmiechem przysuną 
Otwierasz oczy, chceś cóś przemówić..., Nie-. jeszęze bliżej ku mnie rewolwer, - mówiąc: 
podobna! bo oto już ostrzć | brzytwy, hera ridh fidbóji SLR SLE0DMN 
czącej jak żaba, po twojej skórze; błyska |; Już chciałem wyrwać zabójczą broń mo- 
groźnie'i szybko: dokoła.: T+'tak" przez: całe |jemu towatzysżówi; gdy wpattdjąc/się'w nią 
pięć minut, które pięciu godzinami być się |uważniej, dostrzegłem, że *zatniast stożko- i 
wydają, dusisz się; „nie chcąc wciągać w nbz- ||wych kulek, zawierała” wssobie dziesięć mo*| Zwierz skonął pak miast—]ecz, tak sil- 
drza atmosfery, ziejącej z:dłoni twego jdrę- | f tosaotgo ; nie zacisnął w zębach łopatkę Connoly'ego, 
zedrzeć, szczękę, psa! „1, oswobodzić < czło- 
SE: i eael Bię.'w stanie Ha tad 
kan; JP nliaisby na „ożom, Taipiidy a 104 
Zt „ Wrzeczyjsamej, Connoly nie mógł się poz. 
, APIR Dz ZMD zk krzępienią sił jego 


ti płynęła pótokami—i mieszająć się 
z kurżęm podłogi, wytworzyłaczerwóne bło- 
to, wktórem nurzały się dwie istoty we wscie- 
m usćisku, szarpiąc się zębami zapamię-- 
de. Pw pięciu sate widzowie 
n gli. znieść tego ohydnego.. widoku 
i pobawi GE; PE m i ia 
a o ponóimo zlych" uderz nożóm i wy- 

ręcania członków, buldok nie puszczał swej 
Ady SBE wówczas roniti, Me 
ma rady—potrze a ocalić przynajmniej je- 
dnegoyz nich, wybieram APeSGO ri akezalił 

e buldokowi. 


kto: mordefcze * edzi prost 
gą le! | MB E 


e, chęć się n i= 
by! em ne A 


S 
PD 


= 


> 


z.rewolweru w samo ser 


, ~ 
woda; którą wraz z resztkami. 
nierz ci ścieka łagodnie, ,, +,obtarty ręczni- | pmym—zapewne APocęać s boo RC 
kiem podejrzanej czystości, który już tego Ameryki, 0.000 Æi PAP SOSUN) 
game o ranku, przy różnych ew ie; lugi- | RER 
WA ah. oddycha, pele mnie postu A 

ORA 


w 


i... nazajutrz znowu też same znosisz mę= lto wielce wy ódna cyśarnića, S „ „| poty umarł, w szpitalu, w paroksyzmie, stra- 

tamin, x photńow i oSoga żyboiąl Sai ibrao qr ale Kóseujćć ip tatem. „| © |szliwych konwałsyj. denion poty, 

„ Jeżeli tedy, czytelniku należysz, do tej, tak | ~ W” aiya FT Zian kO =e ipaa za Aant CJRWRYMNA,, NWięgej zator, 

licznej jeszeze: konfraterji „golonyc EAU wszelkiemi  kósztimi ‘cła 1 przesyłka, tyfkó „piż ez RAE T 

$ gszęe, o miesrozeany. eleoze» pad ie na eal: ÓW sj młodej. Ameryce, mogą się 
Y F 


sia ee ibti zdaje stę faie, 2 to pa- 
widełko nieco ża drogie. 005 
_— Ależ pómyśl, że zapewnia bezpieczeń” 
ijstwo mojej óśóbie. ©: An Dod OREDO ky 
- U tózdzióta, ¢i Kiószen, dodałem, gdyż 
müsisz przyznać, Ze taką maszynę trudno 
ogia DADA OTW 5900 W 316 mMm EW OSLO 
i ea przy sobie pomieści sTużh_+.stosiugga mgdlio 
kas. jednorazową, ofiarę, lub płacił podatek | . OO ORA: chwili, zły je- 
'oczny; za wynalazek golenia, się bez uż se stem, że! GIRA omnie ta nówość, bo prosz: 
„depen: 
ro 


sy, Connoly'owie, i zachodzić sceny 


*„.QI8 FYS i 


— 
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„| QOvPanyż, zajmuje (się obecnie „ciekawym 
procesem, jaki, śię toczy: przed trybunałem. 
cywilnym w-Muret, s Rzecz chodzi. -0.spadek 
Po'p: baget; dawnym profesorze konserwan 

tórjum; zmarłym.w Tuluzie w Styczniu.r. b. * 
- Bukcesjawynosi.100,000 franków. o ; 
s Z jednej: strony występuje =p. Cazaux-da- 
wny śpiewak: Opery zamieszkały w. Tuluzie, 
który w'zażyłej, "przyjaźni! pozostawał: z te- 
statorem— z «drugiej panna Darom; przyja= 


brzytwy i... bez palców. razurowęgo ,depen- |cię sam ósądź, u, trzech fużurków i dwóch 
denta. Otóż.. Cieszcie, się wszystkie brody |żakietów już nie mam całych kieszeni. ` 
golone, mydlone i pudrowane! gdyż obecnie| — A powiedziałeś przed chwilą, że to cy- 


niejakis. Her, Woblschleger, najuczeńszy i garnica | ardzo wygódna? 


najzasłużeńszy „z. felczerów, vel cytulików | — Bólcjó westchnął _ pożegnaliśmy _ się. | cjołka i dawna uczennica Lazeta, 
eńskich,po wielu, długoletnich próbach i ol WY, chódźić 2-68 ier i, ada} I sobie to sKdbiel śtąony opierają je ni na testa- 


LI IONDOTOR(SY Qe ASD L BIZ 3 
pytanio czy w istocie jóslesny." (ak bogaci, 
abyśmy mogli rozrzucać pienią ze na Poloz 
bne bezużyteczne cacka? I równie jak Bol- 
cio... westchnąłem. ~, i 
-EDOTI (YO Tigi : ? 

9251 04 iglu YBOLISQ ŁODJIA0A OE 3 $y10 
SA Jeden z dzienników amerykańskich: 


Yi 


wię 

M ryc wskutek których, wyłysiał tak 
gładko, że już,, sam. przynajmniej, nożyczek 
nie „potrzebuje, wcale—wynałazł „wreszcię 
mage cudowną, zą.przyłożeniem której, Wszy: 
stkie „włosy wychodzą, z ciała, z;korzonkami 
nawet i przez czas długi, nie, odrastają już 
weale. ha wiadomość, jhożackaPROr 


mencie: będącym w ich. posiadaniu, zapisują” 
gym całyymajftekobi «oś giożons oisbw suw 
Testament naktóry: powółuje się p. Cazaux, 


x nT zło ZB SR noreo a, jów dokument jakaś 
cale. | opisuje następne zdarzenie, zaszie w mieście leznajoma, w dwa miesiące po śmier- 
wądzić ra ykalną reformę w brodach, fawo- RUCHA Ree Y Pensylwanii. i ci, Laget å, w i m rż <q 
„rytach,.„podbródkach b weze siohi xoajnpkych z Pewien “tacs, ; słynny ów ISzozurów “Panna Daram po odebraniu tego papieru, 
«zdobaąch or, nizmiu. naszego, wyczytałśmy | i psów, hazy riskiem John Oonnoly, _8 Lipca napisała zaraz list o tem, zawiać miający, do 
w... anonsach berlińskiego kolegi, „Antraktu* | p, b, wszadł pijany do szynkowni Briana Fo- | p. Cazaux, który wielce nim był zdziwiony. 
wiokodzacego, w nadsprejskiej . stolicy. „p, t, | Hari, kóry posiada, h doka angielskie go|Cuzaux oświadczył przed trybunałem, że 
„Theater R wischen -. Akts 7, Zeitung”. Za- |czystej krwi, z postaci dzi ego, lecz Bd akt na któty po wółuje'się jego antagońistka, 
Wezasu już wyobrażamy, sobie. postrach, ja” | łagodnych obyczajów. 97 |jest dziełem mistyfikacji. © ejja | 
„Ki. padnie na wszystkich „Figarów* warszaw- Gdy Connoly wchodził, pies leżał pod |” Proces trwa już trzy miestące—sędziowie 
skich, „skoro pierwszy słoik. pomady, pana stołóm, zoczyma w pół przymkniętefni—spo- |nie wyrzelcli jeszcze ostatecznej decyzji, á tyl? 
„Wolschlegera, zjawi się w jakims tutejszym steżegłeży zwierza, "pogtomów psićj taty, |kó' postanówili” ó'dłagich rozprawach, że 
A tęuilzysosz [py testament pózóstająćy: w ręku panńy Daram, 

oddanym zostańie biegłym, mającym żaopi- 


kosmetykowem sklepie. . = |przyczołgał sięw rękach *koldńach i wat. 
trb |nął głowę pod stół. Pies otworzył óczy í ) 
poda miówać: eży napisanym jest własną ręką La- 
seta. HURIA | $ T r lay f rob 


Fr YNAISI( 
i poruszył ogonem, jakby chciał się łasić— 
lecz w tejże chwili Connoly z szybkością bły-.| g 
raj wykropił nas kilka razy porządnie, wstą- |skawiczrią schwy0Gił go zębami: za: ucho, wy- | 
piłem do cykierni. . a. Ws ciągnął ż pęd stołu i rzucił'ma ziemię, Krew 
Za chwile wszedł do niej Jeden’ z moich broczyła ucho psa rozdarte: na poły. --Bal- 
dawnych znajomych kochany Bolcio, ubra- dok skoczył to swego prześlądowoy, lecz 
'my jak lalka, wyświeżóny, wyć mtichany, | ten, jednem silnemude zeniem pięścią wgło- 
sdeń- | wę, ogłuszył zwierzę. Pies po chwali, znowu 
dc iczkac się rzucił an W CA midzone zacieka- 
12 Amerykańską trzciną w ręku. > Weni tą walką, otoczyli, zapasnhików kołem, 
- — Jak się masz Bolku? rzekłóm. ‘| fa szynkarz rzekł „Z baczygie że go pies mój 
— A witajże, odrzekł, jakże się cieszę...  |zabijeć: "Tymczasem" buldók schwytił hie- 
ns zaczelismy ;gwarzyć|.z 'sobą|-przy kawie, PRyjaGicli żar kę ti chsgiki, gdy” ta zadńć | I 
¿o wszystkiems iro mieczem —o / spraiwachspoi [ht cios zamiet a, ale Cotmoly tak silnie (ga QOkrętowa, operetta, z muzyką Zeutza. 
łecznych, ekonomicznych,, finepsowych,:o li+ | zacisnął mu drugą ręką, gardło, że pies mi- | Napaść Cyganów, iTaniec: cygański z mu- 
-teraturze sztuce, naukąch, baonawet 0póli- |siał zdobyćz wypuścić: Buldok rozżarty, po yky Ofienbacha. Zrgi'akt Lekkiej Kawalerji 
-GYSRO" voomoq szęwęgu Ibzoneyso {9f ok if] | Taz trzeci rzucił się na przeciwnika; 'zrańił | (Przędostatni. występ: gościnny Pani Zimayer) 

„ Ktogóździśniezajmuje polityka? —więc Bol. 


PPSA rr) | | Występ. |gościnńty: | p.. Benton "-l-g0. Lenora 
„6i0.Utrzymywał, że Serbowie.sprawią.barba- - prawą: Napróżno. Connoly usiłował wyswo- 


BE Chroniąc się przed deszezem który wczó- : T SĄD 
CZA kilka” tyżódni, ma być stanowózo róż g 


strzygniętą przez sądy ta sprawa. “i"^ 


1, BŁDORADO - 
r A SRR „o(przy, ulicy, D ugiej). ar 
I Towarzystwo 'artystów, | dramatycznych 
qe0q iosnałij ga Dne Wd snis 
Shios o cAnastagego Trapszo. | i 
Dziś we, W elta L7: (29) Sierpnia 1878 a 
benefisparisMighâliny: Siennickiej: Zało- 


ów paryskim kapeliiszu na główie, w wieden- 
"skich rękawiczkach, w angielskim ża iecie 


s 
11 


gei wramię i wpiął swe ostre zęby w łopatkę | W; 
pery Francuzkiej w Moskwiesinsso 


TEATR LETNI 


” Dziś we Wtorek, dnia 17 89) Sierpnia 1876 r. 


DON CIRLOS 


door W Beci aktach (akt 2-gi, p pl i 4- -ty W dwóch odsłonach. —Muzyka Verdiego. 
I Sadki ee arnicza rot AB włosa móch E 


) ob I gia ** Siódmy wystęj.gościnny p. Macjiymiiewiez. 


S 


Filip II, król Hiszpanji pr. ema eż Pan Wasilewski. 
"=" - „Elabieta z Walezyuszów .. — — — **k Pani Juniewicz. 
- Don Carlos infant hiszpański — a> 1 pa Pan Cteślewski. „ a 
TIS W „księżniczka Ebol znad a= Z Panna Lewicka. 
CZA fmatgrabia di Pizj 4959] FE HC Pan Chodakowski. 
REMY | Teobakd, paž królowej a sz ód Pani Sżldzygiet. 
SDE P EE Mnich Ea — SLL sii Pan Stwiekt. 
garwo Hr: Lérmacsi v= SF Z — = Pan Katoódckt, 
j26qes sillsiw w 'Herołd'krółewski A rq — — Pan Ulbrich. 
DE" Hyabitią P Arembetg — iei SH Pani Dethier: 
Pyza si "Głośz Nieba  — u — 2) Mż " Panna MWojakowska, 
{oe „Wielki. Inkwizytor uF A ii ma eeg. „Zakrzewski. 


De Sai F lamandcy. —nkwizytorówie. „piaawie: i Aaa: TERR Francuskiego i wAŁN RE — - Rębitżć łeśni, 
—lad.LLPaziówie. — Gwardje królewskie. — Mnichy. — Posłówie prówincyj. — ję Poracje — Konstable. — BRANO, — 
Strzelcy: <- Heróldowie. Słudzy. dry y 


s ' 


1148019. eiz dzieje się w. WT ście we Francji, a W 58 aktach “w Hiszpańji. 


W Mo TWA TANIA 
"Ant. Stępkowskiego 


przy ulicy Wierzbowej. 


Oprócz ogromnego zapasu wszelkich gatunków Wii: Węgierskich, Francuskich (czer 
| wonych i, białych), oraz, „Hiszpańskich i Greckich (starych i świeższych, już odleżałych); oprócz XF 
| Oyginalnych Likierów francuskich i holenderskich, starych nalówek vi wódek angićlskich, ? 

Kichi Petersburskiej (oczyszezennoj).. a także, Starki "Litewskiej 60-letniej, i tak zwa- 
eg» 'Bałsamu z Rygi czerwonego i żółtego, <=zpajdują się; "ciągle świeże, sprowadzane zi pięr=/, 
RA WIĘ dw najlepszy gattńiku, azellkie Towary Kołonjalne, jak. herbata, cukier, ka: 4 

akalje, cytryny i t-d.  Oraz.wyborne „Śćry zagraniczne, a także zy Śmictankowy kia AS 
jowego: wyrobu, pod nazwą 'Gravrino; Double erème; lecz nierównie tańszy. ` | 
Wszelkie Wins sprzedają się w butelkach znacznie większych niż zwykłe. 

X 


=. 


MAG 


Przy ulicy Senatorskiej N,4(nowy) na przeciw b. Pałacu Prymasowskiegoi Skweru. 
Posiada Wielki Skład materji jedwabnych, wełnianych i lekkich wyrobów 
na sezon letni, —W pracówninad Magazynem, wyrabiają się suknie i wszelkie stroje wa- ¥ 
dług najświeższych mód Paryskich. Przyjmują się obstalunki na prowincję i do Ue- k 
sarstwa, 


ra l 


Na obecną lętnią porę 


WINO CZERWONE 


ORNER 


lekkie, smaczne, po 50 kop, butelka. « Dese- 
rowe Sycylijskie Amarena di Siracusa, — odzna- 
czające się szczególnie delikatnym smakiem. 
Jak również tytułem próby Wina Kachetyńskie 
(Kaukazkie) Białe i Czerwone, sprowadził 


„„ Handel A. Stępkowskiego. 
redagują się w kantorze 


0—10 < 
P ROZBY B. Korpaczewskiego uli- 
ca hr. Berga Nr 7 (408/9;:P}as-i TI v8 3p 


A. BOGQUBT 


Róg ulicy Wierzbowej i placu eatralńego. 
Zaopatrzył swój sklep we wszystkienowałje- 
obecnego sezonu, — przy czem piwnice, jak | 
zwykle zasposobione są we wszelkie gatunki 
win franeuzkich, węgierskich, reńskich 
i szampańskich, sprowadzone z najpierw- 
szych domów Zagranicznych z pierwszej 
ręki. 3—0—38 


Fabryka Obić Papierowych 
Era pod firmą 


ASZEK 


dawniej A. Vetter & C° 
Przysposobiła wielkie zapasy Obić Papierťd-| 
wych w najświeższych deseniach, na trwałym.| 
papierze, po cenach najprzystępniejszych. 
19—0—32. 
|. 1-2 RE EE RLŻER = 
Qtworzona przed kilkoma miesiącami 
Restauracja w b. Hotelu Angiels. 


CONSTANT (Konstanty) 


Przyjmuje wszelkie zamówienia na wy- 
stawne obiady, śniadania i kolacje żbio- 
rowe, "W sali i w oddzielnych: gabi: 
netach, 11—0—15 


"W tych dniach nadszedł tran» 
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu Win i Delikatesów A. 
BOCQUET w gmachu Teatral- 
nym. 36—0—16 


$ EEE bps 
AZYN STROJÓW i+SUKI 


Juljana Penkala 


Simon i S 


DEDE 


p * i 


dawniej 
Jo bo FLATAÙ 
Główny Skład Win i Delika- 
tesów 
Krakowskie Przedmieście N. 36 wprost 
Saskiego Placu 
1»..„Egzystuje od 1825 roku, 
A czyli od: lat 50. ialf; 
Filia tego Składu: przy ulicy 
Nowy-Świat Nr. 13, 
Kantor Przedsiębierstwa 


ROBÓT ASFAUMO 


lańską, Nr. 19, nowy. 
38—0=19 


6.  Uliea, Czysta -.6. 
(Wprost aare Placu)? 


"Antoni Włodkowski 


Nowo otworzony Skład 
dywanów, firanek i wszelkich mąterji me- 
blowych, oraz wyłączny Skład materji je- 
dwabnych czarnych, „z fabryki C. J. Bonnet 
i materjałów wełnianych czarnych i popie- 
latych. 270.133 

Papier listowy Cannellć a także nowy 
zupełnie Ecossais z odpowiedniemi koperta- 
mi i pięknemi Monogramami, 


w Składzie 


Wł Bednawskiego 


ulica Miodowa, Nr. 497 b. ..0—10 


5 


Magazyn Nowościi Mód 


KWIATKOWSKIEGO 


Ulica Miodowa. 

Zaopatrzony został w bogaty assortyment 
towarów bławatnych najodpowiedniejszych 
wymaganiom mody bieżącego sezonu. i 

Przyjmuje. obstalunki na suknie, stroje, 
kapelusze i wszelkie potrzeby tualety dam- 
skiej i takowe z najlepszych imateryałów, we- 
dług najświeższych żurnali i. z szybkością 
wykończa. 20—0--18 


EN D 


tecki 


> 


dh a> Jh.» db. dh 
z 


Maga yn iy 
J. Thonnesa 


| przy ulicy Senatorskiej w domu Piotrowskiego. 
Zaopatrzońy jest żawsze w wielkie zapasy 
najświeźszych towarów pochodzących z 
najlepszych fabryk francuzkich. W Pra- 
cowni tego Magazynu wykonywają się szyb- 
ko, według najnowszych fasonów suknie 


8: 


ATE 


i stroje damskie. Ceny umiarkowane. 0—40 


HANDEL WIN i DRLIKĄATESÓW 


na Krakowskiem Przedmieściu 


W. RUDNICKIEGO 


obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 49, 
Posiada wielkie zapasy Win Węgierskich, 
Francuzkich, Reńskich i Hiszpańskich, w naj- 
lepszym gatunku. Wydaje eodzień -Wytwor- 
ne i smaczne śniadania i kolacje. Handel 
ten, dla użytku publiczności otwartyrm jest 
przez noc całą. 
0—8 


HURTOWNY SKŁAD 
WIN i TOWARÓW KOLONJALNYCH 
Od lat kilkudziesięciu istniejący w jednem miejscu przy 


tlicy Długiej Przejazd, 
dawniej pod firmą4. KOELICHENĄ, 
pry dztó ry: 


SOWIŃSKIEGO i SZULGA. 
Posiada wielkie za 


tunku; Miód stary, 
oraz wszelkie To 


i SKŁAD NASION 
Rolniczych, Pastewnych i Ogtodowych 

R. BERLIŃSKIEGO + 
przy ulicy Rymasskiej wprost. Banku Polskiego. 


Posiada najdoskonajsze gatunki „Musztąrdy 
Angielskiej i Francuzkiej, or , Musztardę, 
wyrobu własnej fabryki, w niczem nie uste. 
pującą zagranicznym. « Ceny z skowane. 


i 


— 
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